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Bestsellerowe tytuły

Pod nosem uczelni, a często w ich murach, kwitnie czarny rynek prac magisterskich. Dla większości studentów to biznes jak każdy inny.
Prace magisterskie, licencjackie, doktoranckie – duży wybór". „Nie masz czasu napisać pracy? Zrobimy to za ciebie". Internet jest pełen takich ogłoszeń. Dodatkowo kuszą określenia: szybko, solidnie, tanio, bezpiecznie. Oferty można też znaleźć w gazetach, a nawet na uczelnianych tablicach informacyjnych. Gotową pracę magisterską będącą najczęściej kompilacją kilku innych można kupić już za 700 złotych. Doktorat kosztuje 10-15 tysięcy złotych. Prace naukowe zyskały status bestsellerów cieszących się popularnością wśród coraz większej liczby studentów.
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–Zaczęłam pisać za pieniądze właściwie przypadkiem, pomogłam znajomemu za darmo, on dał mój numer komuś innemu, kto też potrzebował pracy. W ten sposób opłaciłam studia i mogłam sobie pozwolić na rozpoczęcie drugiego fakultetu. Wszystkie swoje prace pisałam samodzielnie, nigdy nie korzystałam z niczyjej pomocy. Dlatego dziwi mnie nagonka na tych, którzy piszą. To nie ja przychodzę do ludzi i błagam: „kupcie pracę, napiszę ją dla was” – mówi Iwona, która zajmuje się pisaniem prac na zamówienie. Skończyła socjologię, a obecnie studiuje wymarzoną psychologię na jednej z prywatnych uczelni. W dzieciństwie lubiła bawić się w panią nauczycielkę – teraz żartuje, że to chyba stąd wzięło się u niej zamiłowanie do wspomagania edukacji innych osób.

Zwykły towar

Według skierowanego do studentów internetowego serwisu Korba.pl za prace dyplomowe i magisterskie trzeba zapłacić od 500 złotych do 3 tysięcy złotych. Wszystko zależy od tematu, pracochłonności i terminu wykonania. Można również kupić gotową pracę już przez kogoś obronioną. Każda przed sprzedażą jest „odświeżana”. Taka praca kosztuje zaledwie 400-500 złotych. W przypadku niskiej ceny pojawia się większe ryzyko. – Nawet słabą pracę pisze się kilka tygodni. Nie jest możliwe, żeby za 500 złotych w kilka dni mieć gotową pracę magisterską – twierdzi Sebastian Kawczyński kierujący serwisem Plagiat.pl. – To nieprawda, że ludzie piszą komuś pracę całkowicie samodzielnie. Oni mają na swoich twardych dyskach bazę, archiwum wielu tekstów, które częściowo kompilują, dopisując 20-40 procent nowej treści – dodaje.

Autorami sprzedawanych prac najczęściej są studenci bądź absolwenci z szkół wyższych. Ale odnaleźć można także nauczyciela z uniwerku i liceum. – Nie uważam, że postępuję nieetycznie. Prace, które piszę, są rzeczywiście dobre. Spotykam się ze studentem dość często. Zawsze pokazuję mu książki, z których korzystam, żeby chociaż wiedział, jak wygląda okładka. Oddaję mu tekst rozdziałami, żeby się z nimi odpowiednio wcześniej zapoznał i oddał promotorowi do sprawdzenia i zatwierdzenia – wyznaje Krzysztof, nauczyciel matematyki w podwarszawskim liceum. Nie ukrywa, że to dochodowy interes, a nie tylko dorabianie do skromniej pensji nauczyciela. Właśnie jest w trakcie zmiany samochodu na nowszy model. U Krzysztofa ceny prac zaczynają się od 2 tysięcy złotych, a ich wysokość tłumaczy rzetelnością i fachowością. W środowisku szkolnym od zawsze uchodził za człowieka, z którym można wszystko załatwić. Gdy udzielał korepetycji uczniom, faworyzował ich później na lekcjach. – Chodzenie na korepetycje było tylko dla zachowania pozorów. Płaciłem za 1,5 godziny, a matematyką zajmowaliśmy się zaledwie 15 minut. Ale za to nie narzekałem na kiepskie oceny. Zawsze miałem dostęp do zadań, które później były na klasówkach – opowiada Michał, były uczeń Krzysztofa, dziś student. 

Miesięczne zarobki twórcy prac magisterskich nie są stałe. Iwona opowiada, że obchodzi się bez szaleństw finansowych. Jednak starcza na opłacenie rachunków, czesnego, mieszkania. Nie ma żadnych innych źródeł zarobkowania. Największy ruch „twórcy” odnotowują na przełomie grudnia i stycznia. Wtedy każdy student ma już wybrany temat i gorączkowo poszukuje pomocy. Z Jackiem studenci umawiają się wtedy na objętość, koszt i termin napisania „dzieła”. Nikt nie daje zaliczki, bo obie strony darzą się zaufaniem. Stąd koszty takie jak ksero, zakup książek i poszukiwanie materiałów leżą w gestii piszącego na zlecenie. Krzysztof podkreślił, że początek wakacji to dla niego bardzo dobry okres. Już teraz liczy, że zarobi blisko 10 tysięcy. 

„Mgr” przed nazwiskiem to towar jak każdy inny. Tytuł świadczący o wykształceniu jest swoistym certyfikatem człowieka. – Dawanie komuś pieniędzy za napisanie jakiejkolwiek pracy jest dla mnie głupotą. Chyba po to studiuje się pięć lat, żeby przez ten czas nauczyć się czegokolwiek i zdobyć samemu tytuł. To uwłaczające godności – mówi Karolina, studentka IV roku handlu zagranicznego. Katarzyna, od roku magister, nie ma aż tak restrykcyjnego podejścia do sprawy: Dla mnie napisanie pracy i obronienie jej jest źródłem wielkiej satysfakcji. Choć prawdę mówiąc, gdybym za napisanie komuś pracy mogła zainkasować 2 tysiące, zgodziłabym się. Żadnych skrupułów nie ma Robert, student V roku politologii: To nie jest tak, że jestem głupi albo tak leniwy, że nie mogę sam napisać pracy. Muszę zarabiać na swoje utrzymanie, a do tego przecież zdobyć doświadczenie, żeby później dostać pracę. Ja najzwyczajniej nie mam czasu na siedzenie w bibliotekach i szukanie materiałów. Płacę komuś, a on to dla mnie zrobi i wszyscy będą zadowoleni. Na rozmowie w sprawie pracy nikt nie będzie mnie pytał, czy sam zdobyłem tytuł magistra. Teraz czasy się zmieniły. Musimy szybko dorosnąć i wziąć życie w swoje ręce. Jestem zaradny i sprytny i dla mnie to jest rozwiązaniem. Strategię Roberta potwierdza Jan Kowalski, odpowiedzialny za rekrutację w dużej państwowej firmie. – Kiedyś przyjąłem do pracy pewną kobietę. Miała dwa fakultety, stypendium zagraniczne i „dr” przed nazwiskiem, jednak nigdy wcześniej nie pracowała. Zatrudnienie jej nie było dobrą decyzją. Była całkowicie nie z tego świata. Mała dziewczynka, którą trzeba prowadzić za rękę. Taka jest brutalna rzeczywistość. Od przyszłego pracownika wymaga się samodzielności, a zdobędzie ją jedynie poprzez praktykę i doświadczenie – twierdzi. Jednak zdaniem Sebastiana Kawczyńskiego zaradny absolwent, który „zorganizował” sobie dyplom, może wpaść w prostą pułapkę: Przecież może się okazać, że te osoby nie potrafią robić rzeczy, do których upoważnia je dyplom.

Chociaż studenci ganią proceder pisania na zlecenie, to bardziej dostaje się kupującym prace niż osobom, które je piszą. Ci drudzy często są chwaleni za przedsiębiorczość. Według Kawczyńskiego obie strony są nieuczciwe: Nie można chwalić za przedsiębiorczość ludzi, którzy oszukują system szkolnictwa, bo w takim razie przedsiębiorczy okaże się także handlarz niewolników. 
Walka z wiatrakami?

Uczelnie przed nieuczciwymi studentami bronią się w różny sposób. Z pomocą przychodzi im serwis Plagiat.pl. Od lutego tego roku wszystkie prace studenci muszą składać w wersji elektronicznej, po czym będą mogły być one sprawdzane przez ten program.

Serwis wymyślili dwaj absolwenci Wydziału Informatyki Uniwersytetu Warszawskiego Tomasz Skalczyński i Kamil Nagrodzki. Od 2003 roku prowadzi go Sebastian Kawczyński, doktor z Instytutu Historii UW. Z ponad 20 tysięcy sprawdzonych przez serwis prac co szósta okazała się plagiatem. Umowy z serwisem zawarło do tej pory 14 uczelni. Program jest płatny, szkoły podpisują umowy abonamentowe. – Korzystamy z serwisu, ale też tworzymy własny program, który będzie wykorzystywany do przeglądu wewnątrz uczelnianej bazy prac – mówi prof. Jan Madey, pełnomocnik rektora Uniwersytetu Warszawskiego ds. informatyzacji.

– Dostarczamy uczelni wiadomości, który tekst został uznany za podobny. Nasz program wykrywa każdy fragment, który już się w jakiejś pracy pojawił. Przeszukiwane są całe zasoby Internetu. Końcowy raport wykazuje procent podobieństw między różnymi pracami, ale bez wskazywania, która jest plagiatem. O tym musi zdecydować sama uczelnia. My pomagamy, lecz nie prowadzimy działalności śledczej – wyjaśnia Kawczyński.

Promotor winowajca

– Gdyby studenci wiedzieli, że promotor naprawdę się pracą przejmie, że ktoś naprawdę im pomoże, to może nie prosiliby o pomoc takich „złych” jak my. Gdyby promotorzy naprawdę interesowali się studentem, nie byłoby sytuacji, że ktoś dostaje dyplom bez minimalnej wiedzy – przypuszcza Iwona. Studenci twierdzą, że kupowanie gotowych prac dyplomowych jest częstą praktyką, a promotorzy przymykają oko na ten proceder.

– Bardzo dokładnie kontroluję prace swoich studentów. Poza tym tematy prac są nowe, oryginalne i bardzo często są to prace empiryczne. To jedyny sposób walki z nieuczciwością – mówi prof. Ziemowit Jacek Pietraś, dziekan Wydziału Politologii UMCS. – Gdyby nie moja sumienność i zorganizowanie, nigdy nie napisałbym magisterki. Z własnego wyboru nie przychodziłem na seminaria. To było bez sensu. W małej salce ściskało się ponad 20 0osób – mówi Wiktor, absolwent politologii na UW. Jednak wymyślanie tematów prac przez promotorów, czytanie poszczególnych rozdziałów nie wyklucza oszustwa. Zdaniem wielu profesorów najważniejsza jest właściwa praca promotorów. Gdyby regularnie spotykali się na seminariach ze swoimi podopiecznymi, solidnie sprawdzali i zatwierdzali kolejne fragmenty prac, nie byłoby problemu. Nie ma się co łudzić: tak duży rynek magisterek i licencjatów stworzyli oszuści edukacyjni, czyli wieloetatowi wykładowcy nastawieni wyłącznie na zysk, a nie jakość kształcenia. – Liczba szkół wyższych jest odwrotnie proporcjonalna do poziomu nauki, promotorów natomiast w najmniejszym stopniu nie interesują ich magistranci – skarży się Agnieszka, studentka polonistyki na UW.

– Na naszej uczelni też pojawiły się ogłoszenia o pisaniu prac na zamówienie – mówi dr Andrzej Gwiżdż, prorektor ds. studenckich Wyższej Szkoły Biznesu w Nowym Sączu. – Zwróciłem się do policji, ale powiedzieli mi, że nie ma podstaw prawnych, by ścigać ogłoszeniodawcę. Uczelnia natomiast powinna piętnować tych, którzy prezentują kupione prace jako własne.

– Większość szkół wyższych wprowadziła konieczność podpisywania oświadczenia wśród studentów, że są oni autorami prac. W myśl prawa karnego oszustwo w takim oświadczeniu jest złożeniem fałszywego oświadczenia – mówi dr Maria Trzecińska-Łabędzka, adiunkt z Zakładu Prawa Prasowego UW, specjalizująca się w kradzieży własności intelektualnej. Natomiast kupienie gotowej pracy obronionej już na innym uniwersytecie jest przestępstwem. Nabywca dopuszcza się tu ukrytego plagiatu i grozi mu za to kara pozbawienia wolności do 2 lat

Po co się męczyć?

Próbą zaradzenia sytuacji mogłoby być zniesienie konieczności pisania prac magisterskich. Taki wniosek wysnuła część studentów obecnych i tych, którzy obronili się kilka lat temu. – Nie mam żadnego szacunku dla promotorów puszczających takie knoty jak te moje „półprodukty” – twierdzi Tomek, który przyznaje się do napisania dwóch własnych prac i dwóch na zamówienie, w większości skompilowanych z Internetu. – Idea pisania prac licencjackich i magisterskich przez wszystkich studentów jest totalną bzdurą. W USA prace magisterskie i licencjackie piszą tylko studenci, którzy mają ponadprzeciętne wyniki w nauce, i robią to tylko z własnej woli, jeżeli uważają, że to im się do czegoś w przyszłości przyda – dodaje.

– Trzeba utrzymać konieczność pisania pracy magisterskiej, ale wzmocnić system ochrony. Szkoły za mało walczą. Nie stosuje się systemowej ochrony elektronicznej, a na plagiaty bardzo często natrafia się przypadkowo. Sam napisałem dwie bardzo ważne prace – magisterską i doktorancką – i wiem, jak dużo mnie to nauczyło – twierdzi Kawczyński. Dodatkowo pojawia się jeszcze jeden aspekt – moralny. Zniesienie konieczności pisania prac nie rozwiąże problemu. Uczelnie powinny promować uczciwość.
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